Zygmunt i Maryja. 


1. 

Pun Kazimićrz Gołębski, byłto szlachcic 
wielkopolski, zamożny dziedzic kilku pię- 
knych włości. Odziedziczone po ojcu dosta- 
tki wzrastały corocznie gospodarnością i 
rządnościa młodego właściciela, ale niewiele 
przyczyniały się do jego szczęścia. Albo- 
wiem w dwudziestym siódmym roku utra- 
cił żonę, którę kochał z całym młodzień- 
czego ducha zapałem. Z nią, jego życia we- 
sele do grobu wstąpiło. Został mu wpra- 
wdzie z tego związku Zygcio, Żwawy i ła- 
dny chłopczyna, o niebieskióm oku i zło- 
tych włoskach, wykapany obraz matki. Tyl- 
ko wspomnienie na Zygcia, wytrąciło roz- 
paczającemu ojcu broń z samobójczćj dło- 
ni. Kochał go całą resztą sił znękanćj du- 
szy, a jednak w tćj miłości znalazł ogniwo, 
ściśle go łączące z światem, nowy przed- 
miot obawy i nadziei, a nie znalazł wypeł- 
nienia uczuć swego serca, nie znałazł po- 
koju, szczęścia. Zygcio trzechletni sierotka, 
był zupełnie wychowaniu ojca zostawiony. 
Nauczył się konno jeździć, bronia robić, 
nabrał samodzielnego ducha, umiał i śmierci 
zajrzóć w oczy, — krótko mówiąc, wykształ- 
cił go ojciec jak na Żołnićrza, rycerza przy- 
stało. Ale tego błogiego, świętego uczucia 
miłości bliźniego, szlachetności, religijności, 
tego nie nabył w męzkićj szkole, chyba może 
z mlókiem wyssałje z matki łona, a może tóż 
jćj pamięć jak stróż anioł, przewodniczyła 
mu w dziecięctwie. Bo często chociaż w czóm 
małóm uchybił, pokazywała mu się we śnie 

zami zalana, a taka przestroga, na długo i 
na bardzo długo skutkowała. Kończąc lat 
wadzieścia, był Zygmunt dorodnym, po- 


wszechnie lubionym młodzieńcem, Wcze- 
śne sićroctwo nadało jego oczom jakiś smę- 
tny, rzewny wyraz, co przy otwartóm po- 
stępowaniu mimowolnie mu wszystkich ser- 
ca jednało. Ten zarys smętności nie tylko 
był w oku Zygmunta, bo i w istocie wro- 
dzoną młodości wesołość, jakiś lekki smu- 
tek cienił. Odłudnie wychowany w domu 
ojca, który po stracie żony, jedynćj ulgi 
w samotności szukał, polubił namiętnie to- 
warzystwo; a jednak rad był, gdy w cieniu 
lip odwiecznych mógł chwilę sam na sam 
podumać, pobawić się uczuciami swego ser- 
ca, swoja myśl przemyślić! Pozbawiony tak 
wcześnie pieczołowitości i tkliwych uczuć 
matczynego serca, tćm wcześnićj uczuł mi- 
tość. W jego sąsiedztwie micszkała Marynia, 
dziewczyna ładna jak młody aniołek. Ich 
rodzice żyli z sobą oddawna w przyjaźni, 
często się zatóm widywały dzieci. Zygmunt 
nie pamiętał kiedy pokochał Maryję. W je- 
go majdalszćj przeszłości malowała mu ja 
wyobraźnia, jak kochaną droga siostrzy= 
czhę, ulubiona towarzyszkę zabaw, jedyną 
powierniczkę wszystkich natchnień serca. 
Kiedy to rodzinne przywiązanie przeisto- 
czyło się w miłość w burzliwóćm młodzień- 
ca łonie? — on tego nie pomnić; jemu się zda- 
je: Że nie było czasu kiedy Maryi nie 
kochał. 

Nić ma piękniejszćj pory nad nasze chło- 
dne wieczory po skwarze dnia pięknego la- 
ta; przyroda oddycha jakaś lauba orzéźwia- 
jaca świćżością. Tysiące ziół i kwiatów na- 
pełniają wonią powietrze. Z-dala dolatuje 
jakiś szmer, niby brzęk w górze. To roje 
skrzydlatych muszek, cieszą się i weselą 
z pogody, a ich szmer zléwa się harmonij- 
nie z głosem dalszym rolników i z mru- 
kiem strumyka i z letkira: wietrzyka po- 
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wiewiem. Słońce już zstapiło do modrćj ką- 
pieli; różowe tylko i złociste obłoczki mi- 
goca jeszcze reszta jaskrawego blasku. Na 
całym błękitnych niebios obszarze, króluje 
księżyc swem uroczem świaiłem, nęci myśl 
ioko do tych tajemniczych światów, co iskr 
milijonem tło nieba promienia. To znowu 
złoci źwierciadlane wód przeźrocza, lub 
rzucając Światła połcienie, zmienia znane 
przedmioty w fantastyczne widziadła dzi- 
wacznego kolorytu, dziwaczniejszych za- 
rysów. 

Na poczatku jednego z takich wieczorów, 
przechadzał się po-nad brzegiem wielko- 


polskiej Wisły Zygmunt z swoja Maryją. ` 


Mówili coś do siebie, a widać coś bardzo 
ważnego, bo ani śpiew słowików nadwi- 
ślańskićj kępy, ani tćż nadpływające statki, 
nie zwróciły na siebie ich uwagi. Wiedli 
oni zwykłą kochanków rozmowę. Opowia- 
dali swoja miłość, tworzyli widoki przy- 
szłego ito blizkiego szczęścia, bo ich związ- 
kowi nic już na przeszkodzie nie stało. 
Szczęśliwi nie doznali jeszcze nigdy zawo- 
du swoich Życzeń, Oni z całą niewinnego 
serca ufnością wierza w jutro, nie trapią 
się obawą wypadków, co kwviat ich nadziei 
mrozem mogą zwarzyć| Statki przepływały 
wśród krzyków rotmanów i głośnej flisaków 
wrzawy. Ostatnia dopićro gdy nadpłynęła 
nawa, ozdobniejsza i wygodnićj urządzona, 
zamilkł hałas, a po falach Wisły, ponura 
rozlała się cisza. Na statku przegrała arfa, 
a po krótkićj przegrywce dały się słyszćć 
następne słowa, czystym i miłym spićwane 
głosem: 
Dalćj bracia w wartkim biegu 
Prujcie Wisły prad, 
Choć maj drzew oęci do brzegu, 
Pomijajcie ląd! 
Póki nam sprzyja pogoda, 
Nim ryknic grom burz, 
Jak się fala zmarszczy woda, 
Nie popłypiem już. 

I w samćj rzeczy pokazała się na lazuro- 
wym błękicie czarna chmurka, którćj pićr- 
wćj nie spostrzegano, i zaćmiła niebios po- 
godę tak, jak lekki smutek, co zwiał weso- 
łość z lica Maryi i ocienił jéj czoło wyra- 
zem posępności. Daléj nie słyszano słów, tyl- 
ko brzęk strun. Aż po chwili dał się zno- 


wu głos słyszćć, ale jakiś inny, bo uderzył 
w duszę różnodźwięcznych tonów akordem, 
a przenikliwa nutą złowrogie wzbudził 
przeczucie: 
Jiochankowie, szczęścia chwili 
Używajcie póki czas, 
Szczęście nie zawsze się mili, 
Wićcież co dziś spotka was? 
Ot widzicie, chmurka mała 
A jéj pierś pioruny zionic, 
Woda gładka a tu skała, 
1 wiry skryte w jéj łonie; 
Może jutro smutny kir 
Zćmi wam szczęścia gwiazdę w noc, 
liozdzieli was obcy zbir, 
Lub nikczemnćj zdrady moc! 

Zygmunt spojrzał na zbladłe lice kochanki. 
Chciał spieszyć zbadać ten głos tajemniczy, 
to znowu udawał obojętność, chcąc wybić 
myśl smutna z umysłu Maryi. 


z. 


Na dziedzińcu w Wolicy pełno koni i ko- 
lasek. Szara dopićro godzina, a jednak okna 
dworskie biją oczy jaskrawą światła łuną, a 
gwar i krzyki z bawialnćj komnaty w dale- 
kim giną odgłosie. Zygmunt odprowadził: 
Maryję do jćj pokoja i poszedł przywitać 
gości. Zastał szlachtę z pobliższych wiosek, 
a marsowe postacie i uroczyste miny, nie 
długo pozwoliły mu watpić, Że tu idzie nie 
o wysuszenie pareset butli węgrzyna, ale 
o jakąś ważną publiczną sprawę. Ledwie 
wszedł Zygmunt, a już obecni wołali: s W sam 
czas przychodzisz Zygmuncie. Oto jeszcze 
jedna tęga karabela dla naszego Karola. 
Pójdź bracie wypij i ty za zdrowie Karola, 
króla Polski * Szwecyi. — Nieszczęśni — 
dali się uwieść Radziejowskiego chytrości. 
Dla pozbycia się rządów Jana Kazimiórza, 
skwapliwie chwytali pomoc najezdcy. Nie 
wiedzieli, że Karol X. nie zechce być lal- 
ka, którąby za morze mogli odesłać, jak im 
się sprzykrzy. Oni tylko swćj odwiecznej 
ufają waleczności. Ich rzeczą bić a nie ra- 
chować, Gdzie im tam przez myśl przej. 
dzie, Že się ta mniemana pomoc w jarzmo 
przeistoczy, Że się w Żywotne siły narodu 
wpije, że uporczywą wojną ludność wytępi, 
osady spali, spustoszy rolę! Lepićj stan rze- 
czy pojmował Zygmunt. Nawykły we wszy- 
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stkiem działać samodzielnie, wiedział, co o 
jedwabnych słówkach wroga sądzić, i odda- 
wna Radziejowskiego zamiary śledził. Nie 
spodzićwał się nigdy, aby obrażona duma 
tego niecnego człowieka aż do tego stopnia 
bezczelność posunąć śmiała, ale i tak 
nie długo się namyślał. Wręcz odpowiedział: 
że jako dobry Polak nie myśli z wrogiem 
w żadne wchodzić kontrakty, i Że pragnie 
co prędzćj Szwedom i ich stronnikom za- 
świćcić w oczy krzyżową sztuka, i zapędzić 
tę chałajstrę precz tam za morze w ich ska- 
ły. Krwią nabiegli twarze obecnych, nie- 
którzy ujęli za karabele, i gdyby młodzie- 
niec nie był bezbronny, jużby była krew 
bratnia zlała progi Wolickiego dworu. Oj- 
ciec Zygmunta i ojciec Maryi, długo do sie- 
bie przyjść nie mogli z zadziwienia, Tłu- 
mne uczucia oddech im tamowały, wstrzy- 
mywały burze gniewu i żalu. Ale i groźba, 
i naleganiem, nic i potćm na Zygmuncie 
wymódz nie zdołali. Ani przekleństwo wła- 
snego ojca, ani przysięgi ojca Maryi: że tyl- 
ko po jegotrupie poprowadzi córkę do oł- 
tarza, — nie zwiedły go z drogi honoru i 
cnoty. Znalazł kilka chwil do pożegnania 
kochanki, Bóg wić na jak długo — może i 
na zawsze, i niebawem poleciał zaciągnąć 
się pod znaki ojczyste. 

Rok 1655 był może najkrytyczniejszym 
dla Polski, Nie było wojska, nie było króla, 
a co najważniejsze, nie było ducha w naro- 
dzie | Wielkopolskie województwa, oświad- 
czyły się prawie jednomyślnie za Karolem 
X., przezco prawie w dwójnasób powię- 
kszyły siłę szwedzka. Litwa i Ruś, stawiały 
Rossyi czoło, to znowu musiały trzymać na 
wodzy podburzonych na własny kraj dziel- 
nych mołodców Ukrainy. Niechętnie wal- 
czył kwarciany Żołnićrz, i zostawił pod Woj- 
niczem Szwedowi pole zwycięztwa, Bronił 
się jeszcze dzielny Czarniecki w murach 
stołecznego Frakowa częstemi wycieczkami 
siał w szeregach nieprzyjacioł śmierć i zni- 
szczenie, i nauczył szwedzkiego Karola, że 
jedynie szczególnemu zbiegowi szczęśliwych 
okoliczności winien dotychczasowe powo- 

zenia, Ale z Czarnieckiego lepszy był żoł- 
Bierz niż polityk. Czego Karol X, nie wy- 
mógł kul gradem, to mu się udało chytra 
negocyacyi drogą. I szwedzka choragiew 
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powiała na wstyd polskiej Wiśle ze szczy- 
tów królewskiego Wawelu, Z Hrakowem 
cała rzeczpospolita uległa najezdcy. Jeden 
tylko Kordecki na Jasnej górze w Często- 
chowćj walecznie wrogom się opićrał. Ale 
Częstochowa, byłto raczćj moralny żywioł, 
moralne ognisko, łączące serca i myśli do- 
brze Żżyczących ojczyźnie. A jak poległóm 
ciałem królewskiego zwićrza, tak dzielili się 
swym łupem podstępni zwycięzcy. Rzecz- 
pospolita już nie istniała I 

Ci ze szlachty, co raźno za broń chwy- 
tali, i gdzie się nadarzyła sposobność, czoło 
wrogowi stawili, widzac, Że już cały pra- 
wie naród uznał Szweda za pana, wracali 
kryjomo do swoich wiosek. Niektórzy tylko 
z nich, co się obawiali zemsty wroga, lub 
co nie mogli przenieść na sobie, aby zło- 
żyć hołd, obca przemocą narzuconemu panu, 
tułali się po kraju, i wstępny bój wszędzie 
z Szwedami wiedli. Ale mała ich liczba nie 
mogła zdziałać stanowczych skutków, a co- 
raz więcćj niknęła w codziennych utarcz- 
kach. Do tych ostatnich należał Zygmunt 
Gołębski. Z małym oddziałem wiernych so- 
bie przyjacioł napadał kupy szwedzkiego 
Żołnićrza. Ale chociaż zawsze zwycięzcą 
z utarczek wychodził, jednakże często ze 
znaczną stratą. Na próżno stary Jan, wiarus, 
co pod Władysławem cała moskiewską od- 
był wojnę, przekładał młodemu przewodź- 
cy, Żeby tylko na luźne słabsze oddziały 
napadać. Zygmuni nie badał sił wroga, na 
którego miał uderzyć. Jeżeli się o jakim 
nieprzyjacielskim zastępie dowiedział, »gdzie 
oni?« jedynćm było jego pytaniem. Często 
uderzał na kilkakroć liczniejszego wroga. 
Silnćim natarciem, cudami waleczności, krwa- 
wa przez szeregi nieprzyjacioł torował so- 
bie drogę, ale z obu strón krwi wiele pły- 
nęło. Prawie wszyscy z jego oddziału byli 
ranami okryci. On sam kilka miał pamiątek 
szwedzkiego pałasza, a dwie krysy na twa- 
rzy tak dalece go zmieniły, że dawni zna- 
jomi zupełnie go nie poznawali. Te ciągłe 
utarczki, przedzieranie się przez lasy i 
puszcze, przemagały młodzieńcze zdrowie 
towarzyszy Zygmunta. Ich fizyczne siły nie 
starczyły więcej energii ducha, potrzebo- 
wali koniecznie wypoczynku. Tę chwilę za- 
wieszenia broni, postanowił Zygmunt po- 
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święcić tkliwszym swego serca uczuciom. 
Obroty wojenne zbliżyły cały oddział nad 
Wisłę, w jego rodzinne strony, w okolicę 
Wolicy.Chciał jeszcze raz, może ostatni przed 
śmiercią widzićć swoją Maryję, pokrzepić 
zwątlałego ducha widokiem najdroższćj 
istoty, odówióżyć tyle drogich sercu pamią- 
tek. A potém rzucić się znowu w odmęt 
krwawych bojów i sprzedać jak najdrożej 
Życie. Bo wiedział, że inny skutek usiłowań 
jego nie może uwieńczyć. 


+ 
* * 


3. 


W Wolickim dworze, ludno i wesoło, jak 
niegdyś owego wieczora, kiedy Zygmunt 
rodzinne strony i droga kochankę na za- 
wsze musiał porzucić. Znowu powietrze 
brzmi wrzawa biesiadujacych. Ale dziwnćm 
rażącóm echem odbijają przyległe wzgórza 
nieznane szwargoty pijanćj zgrai. Jakiś 
szwedzki jenerał zajechał do Wolicy w go- 
ścinę. Maryja przyjmuje gości, ale jćj twarz 
blada, ten uśmićch wymuszony na twarzy 
otrętwiałćj, całą siła duszy maluje stan jéj 
umysłu i poświęcenie, jakie z siebie dla oj- 
ca czyni. Ale iojciec Maryi jakoś nie swój. 
Zaprosił pana Gołębskiego i innych sąsia- 
dów. W zbytnićj grzeczności, przesadza na- 
wet rodzima polska cnotę, gościnność. A je- 
dnak obcy goście przyjmują cała jego uprzej- 
mość nito hołd winny ich wyższości, i ra- 
nią do Żywego serce dumnego szlachcica. 
Za przykładem dowódzców, pozwalają so- 
bie i proste rajtary. Przewodzą i wyrabiają 
breweryje, bo wiedza, że im to bezkarnie 
ujdzie, Już kielich kilkakrotnie obiegł bie- 
siadników koło, gospodarz myślił nad wnie- 
sieniem nowego toastu, wtém któryś Szwed, 
co jak się zdaje zanadto sobie podchmielił, 
zawołał ironicznym, szyderczym głosem : 
»A wypijmy też zdrowie mężnego rycerstwa 
polskiego, tój sławnéj w boju szlachty, 
W twoje ręce panie Gołębski. Zdrowie ry- 
córzy z-pod Wojnicza| Tam to bowiem mój 
pałasz poznał się dobrze z waszćmi płecami.« 
Gołębski zbladł jak ściana. Ta mina rozka- 
zywać zwykła, skamieniała zdziwieniem na 
taka obelgę. Ujał ręka puhar iuderzył nim 
o stół, aź prysnał drzazgami w oczy Szwe- 
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dom, aż dreszcz przeszedł po żyłach szwedz- 
kich bohatórów. Ale sala napełniona żoł- 
nićrstwem, dodała im otuchy. Jeszcze Go- 
łębski nie dobył karabeli, a już kilku ujęło 
go w silne dłonie, Wszyscy Polacy wzięli 
się do broni. Chwilę trwała krwawa, wat- 
pliwa walka, ale coraz więcćj tłoczyło się 
szwedzkiego Żołniórstwa, liczba przemogła. 
Pokonani leżeli w kącie zkrępowani po- 
wrozami, nurzając się w krwi własnej. 
A jednak lżćj im na sercu niż przed chwi- 
lą, bo czują, że choć część hańby krwią swo- 
ja zmazali, wiedzą, że ich przykład opa- 
mięta innych zaślepionych braci. Zwycięzcy 
zalewali się winem przy stole, a pośród nich 
siedziała Maryja. Omdlała na widok nie- 
bezpieczeństwa ojca i tej krwawćj sceny. 
Teraz odzyskała siły, a przykuł ja do miej- 
sca rozkaz jenerała. Nie śmić się oddalić 
z bojaźni o życie ojca. Cała dusza w jéj oku, 
a tém okiem błaga o litość, o miłosierdzie 
dla swoich, 

Panowie gości radzi sobie byli sami, a błę- 
dne oczy dowodziły, że nie bardzo szczę- 
dzili piwnicy gospodarza. Ale i proste Żoł 
daki, tęgo widać zapijali sprawę, bo naj 
trzóźwiejszy z nich co się do sali wtoczył 
ledwie wybełkotał: że jacyś dwaj przecho- 
dzący muzykanci życza popisać się przed 
państwem z swoją sztuka, Jenerał skinał a 
muzykanci weszli. Ale dla czegoż obadwa 
tak się zdumieli na widok sali? Szczęście, 
że zapite Szwedy na młodszego z nich nie 
uważali, bo rękę zerwał do boku, jak gdy- 
by szukał oręża, a jego mina była taką, jak 
gdyby sto śmierci na siebie wyzywał. Po- 
tóm zakrył w dłoń czoło, i stał z wyrazem 
niemćj rozpaczy w uczuciu własnćj nie- 
mocy. Starszy muzykant uderzył w struny 
smętna, rzewną nuta, a arfa wyjęczała smu- 
tna melodyję, coś nakształt ukraińskićj dum- 
ki. Potóm mówił do swego towarzysza 
prędko i gwałtownie, ale tamten nie zmie- 
niał wyrazu twarzy. »Czyż zdradzisz twoje 
słowo?e przemówił nareszcie do upartego. 
I skutkowały te wyrazy, bo wkrótce dały 
się słyszćć następne zwrotki: 

Ach, to serce czyli zdoła 
Przenieść widok ten, 

Gdzie każdy przedmiot w myśl woła 
Miłych wspomnień sen: 


Gdzie w kochanki lubym wzroku 
Dawna miłość gra, 

A w wezbranym uczuć potoku 
W oko płynie iza} 


Burza uczuć przepełniła serce Maryi na 
sam widok przybyłych. Jéj otrętwiałość jak 
wosk topniała na spiów młodzieńca, a oko 
rzewną zabłysło łza. Ostatnia znowu zwro- 
tka, taką bladość wywołała na jćj lica, że 
ściągnęła uwagę jenerała. »Cożci to moja du- 
szko Pe zaszwargotał do nićj łamanym języ- 
kiem i opasłą dłonią pociagnał po gładkićm 
licu dziewicy. Z nietajonem oburzeniem u- 
chyliła się Maryja od tćj natrętnćj poufa- 
łości; ale rozgrzany winem rozpustnik okra- 
Żył jéj smukła kibić swóm ramieniem, przy- 
cisnął do piersi, i anielska twarz dziewicy 
skaził plugawómi usty. Jak lew puszczy, 
rzucił się na niego Zygmunt: »Broń się ni- 
kczemny lub zginiesz le krzyknął głosem co 
całą jego odbił duszę. Głosem, co szalona 
śmiałość męża, ze zranionćm uczuciem ko- 
chanka w jedną spoił rozpacz, w rozpacz 
okropną dla serca, lecz straszniejszą dla 
wroga. Śmierć blizka wytrzóźwiła jenerała. 
Nobył oręża, ale jaż w pićrwszóm natarciu 

„ "acił mu go Zygmunt. Prawie w tćj sa- 
méj chwili najbliższy Szwed dosięgał Zy- 
gmunta pałaszem. Przecież w sam czas u- 
skoczył, a silnóm cięciem powalił śmiałka. 
Towarzysz Zygmunta tożsamo broń pochwy- 
cił, ale miał do czynienia z tymi co bliżćj 
niego siedzieli; tych dopićro obciawszy, na 
pomoc Zygmuntowi pospieszył, Szwedzi byli 
pijani, nie przygotowani na tak niespodzia- 
ną walkę. Widząc do tego kilku swoich po- 
ległych, rzucili się hurmą na drzwi i okna. 
Zygmunt z towarzyszem swojćm nie próżno- 
wał, a znacząc uciekających w nie bardzo 
chlubne blizny, imnożył ich pośpiech i nie- 
ład. Ale i Maryja, ta lękliwa dziewczyna, 
co zemdlała niedawno na szczęk oręża, o! 
teraz, i ona była czynną. Rzezała twarde 
więzy ojca i wszystkich z kolei. A w tej sa- 
méj chwili, jak Zygmunt Szwedów z sali 
wypłoszył, już kilku z uwolnionych chwy- 
cili za broń, i biegli bić wspólnego wroga. 
Ledwie starczyło czasu na parę słów powi- 
tania, bo ohcesowo cisnęły się rajtary pra- 
$Nąc pomścić wodzów swych sromotę. Idą- 
cy naprzód, Życiem przepłacali swa śmia- 
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łość, ale kupy z tyłu stojące, na siłę ich 
wciskały, Znajdujący się w sali, rabali a rą- 
bali, ale już dłużej nie słachała karabela 
znużonćj dłoni, spadała w dowolnym kie- 
runku, a niepewnómi razy głuszyła tylko 
Szwedów. Już coraz więcćjtisna się w głąb 
sali, już niedługo garstka odważnych pole- 
gnie w krwawyin odwecie ofiarą zemsty 
wroga. Wtóm rozległ się nagłe tętęt koni 
na dziedzińcu, Wkrótce szczęk oręży i od- 
głos: »Naprzód wiarals pokrzepił siły 
Polaków. Strwożeni Szwedzi szukali ocałe- 
nia w spiesznćj ucieczce, a uratowani rzu- 
cili się w objęcia wybhawców. Tę, w tym 
stanowczym razie jak gdyby z nieba zesła- 
ną pomoc, przyniósł oddział Zygmunta. 
Wiedząc gdzie się udał ich ulubiony prze- 
wodźca, jednomyślnie ułożyli ukryć się 
w Wolickim lesie, aby w razie potrzeby 
nieść mu rychłą pomoc. Posłyszawszy bo- 
jowa wrzawę, niebawem przypadli. 

Nasi przodkowie byli od nas cokolwiek 
nabożniejsi. Podziękowali zatóm Panu za- 
stępów za odniesione zwycięztwo, opatrzyli 
potóm rannych, ale nie koniec na tóm. Pra- 
wda, że łatwo było rozbić paręset Szwedów, 
ale tego pełno było po całym kraju, cóż po- 
tém począć. Dalćj rada w radę, i zaczęli 
radzić, ale nic nie ufadzili, bo w sam czas 
przyniósł pokojowiec list od tyszowieckiego 
pana, donoszący o zawiązaniu tyszowieckićj 
konfederacyi. Pisał, żeby Szwedom nie dać 
umykać, tylko bić gdzie się tylko znajdują, 
póki rozdzieleni. Wkrótce též nadeszły wie- 
ści, że siły szwedzkie skupiły się do Toru- 
nia, Krakowa, Warszawy. Sam Karol prze- 
biegał wprawdzie Polskę, znacząc ogniem 
i mieczem swoje ślady; ale jak grom po- 
msty zlatywał na niego dzielny Czarniecki. 

Zygmunt ożenił się z Maryja, i nabił się 
jeszcze dosyć Szwedów. 

M. S. 
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Rok 17. 24. 


Ici bas la douleur à la douleur s'enchaine, 
Le jour succède au jour et la peine & la peine. 


Gdzież me dawne marzenia, co przed cztórma laty 
Tak labo, tak radośnie w sen mię kołysały? 
Które mi dalsze życie i rozliczne światy 

W tak jasnćj barwie przed dus>a stawiały? 


Co duszę ma trzymały w czarodziejskićm kole? 
Gdzie jedno westchnienie koiło me żale, 
Kiedy nawet z myśli uciekały bole, 
Gdzie sama błogość , szczęście, wtórzyły mym 
spiówom, 
Gdzie, jeżelim spoglądał na bieżące fale, 
Cieszyłem się z ich pedu, uragałem drzewom, 
Co przykute do ziemi korzeni łańcuchem, 
Stały nieruchome, ruszając ramiony, 
Jakgdyby biegu fali zazdrościły duchem — 
A widząc to, myślałem szczęściem upojony: 
Jak błogo takim pędem bujać po obszarzel 
Jak smutnie, tak na miejscu spogladać w swe 
niebo l 
Bo marzenia mi niosły samo szczęście w darze, 
Bo dla ducha młodego odmiana potrzeba. 
Jeźlim widział różę pełna miłćj woni, 
Cicszyłem sie z motylkiem, co na nićj nsiadał, 
Bo mi on bujajac po szkarlatnćj skroni, 
Swoję radość, swoje szczęście tylko opowiadał; 
Jeżlim widział w kwiatach jaki krzaczek młody, 
Lub jeżlim usłyszał kwilące gdzie dzićcię, 
Cieszyłem się, bom nie przeczuwał myślą nie- 
pogody, 
Bom widział dla szczęścia wzrastające Życiel 
Jeżlim ujrzał, wzrok mój podniosłszy do góry 
Jak się promyk światła w jasny obłok cisnał, 
Przebijałem myślą sklepienia lazary, 
Ażem w czystćm niebie przy Bogu zawisnał— 
„I z jakaż nadładzka, ach piekielna siłą 
Kilka łat zycia to wszystko zniszczyłol? 
Znikło jak sen, sen luby, uroczy! 
Przebudzony przetarłem me młodzieńce oczy, 
Za snem niknacym wyciagam ramiona, 
I widzę — jak urok po uroku konal 
A ludzie, co rok mój dwudziesty wyśledza, 
Spojrza i rzekua: »On szczęśliw, bo młody ;e 
Nie pojma młodych cierpień, cóż mi odpowiedza? 
»On może tak radośnie używać swobody 
Wszystkiego Żądać, wszystkiego spodzićwać le 
W łzach moich nie obaczą méj duszy płaczacćj, 
A myśli, słowa, w którem zwykł myśli odziówać 
Nazwą brednia méj głowy dziecięcćj, płonacćj!... 
»Szczęśliw, bo młodyć spokojnie mówicie, 
Bo wam to Życie tak bez myśli bieży, 
Bo wkoło siebie wy nic nie widzicie, 
Okrom powierzchnćj błyszczacćj odzieży I 
Apolinary H.. 
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Ustęp z Byrona. 


Gdybym był w stanie łódkę mego Życia 
Wstrzymać i nazad cofnać w swoim biegu 

Do pićrwszych śmióchów pićrwszego powicia— 
Nie chciałbym dłużćj bawić na tym brzegu, 
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Co stracił dla mnie wdzięk luby — uroczy, 
Gdzie wszystko dła mnie pożółkłe, zwiedniałe, 
Gdzie strumień Życia gnuśnie nurty toczy, 
Aż je utopi w morze zmartwiałe | 

Apolinary H.... 


Kabylowie w Algeryi. 


Liczny naród Kabylów, zamieszkujący całe 
nadbrzeżne pogórze Berberyi od Maroko aż 
po Tripolis, w głębi zaś kraju nie tak licznie 
osiadły, ma różne nazwiska w miarę różności 
swoich narzeczy. Amazirgh czyli Szilhu nazy- 
waja się Kabylowie w Marokko, tam są najlicz- 
niejsi; w Algeryi 1 Tunecie noszą nazwisko 
Mbaili mieszkający w niektórych południowych 
okolicach Tripolis i innych stronach lierberyt 
i znani pod nazwiskiem Muariks i Tibbo, sa 
niezawodnie także Kabylami. Kabylowie są we- 
ding największego prawdopodobicństwa mieszań- 
cami; powstali bowiem przcz połaczenie się 
potomków starych Numidyjczyków, Rzymianów, 
Hartageńczyków i Wandalów, a może tćż i Ara- 
bów. W Algeryi sa oni zwykle małego wzrostu, 
w Marokko zaś napotkasz często słusznych i 
silnie zbudowanych Kabylów. Mieszkający mię- 
dzy Budschia i Bona mają czarne włosy, ciemną 
żółtą cerę twarzy, i sa w wielu względuch 

odobni do południowych Europejczyków. Ma- 
Gi Pei się rolnictwem, maja stałe sie- 
dziby, Żyją nader skromnie, nie chowają tak 
licznych trzód bydła jak Arabowie; w innych 
zaś rzemiosłach są od nich bieglejsi, knją broń 
wszelaką, robią proch do strzólania, budują do- 
my i wybijają fałszywe monety. Odzicź ich za- 
wsze brudna, podaria, nad wszelkie pojęcie 
uboga. Suknia, która nazywają kandura, jest ni- 
czóm inném, jak tyłko spodnia szatą arabska, 
zwaną haik. Niżćj kolan noszą się nago, stop 
tylko owijają skórą owcza, aby się uchronić o 
skałóczenia. Gola giowę i nosza małą brodę, 
W ich twarzach nić ma tćj szlachetności, która 
znamionuje Arabów i Maurów. Nader ruchliwe 
ich oczy patrza dzikościa, chęcią mordu i nie- 
nawiścia. Mowa liabylów jest bardzićj wrzaskli- 
wa, niż arabska. Mówiąc błyskaja zębami, któ- 
re sa tak białe, jak n szakalów. Ponieważ Ka- 
bylowie sa biédnym narodem i ponieważ u nich 
podobnie jak u Arabów panuje zwyczaj zako- 
pywania pieniędzy, przezco niejeden syn mają- 
tku ojcowskiego bywa pozbawionym, dla tego 
najwieksza część Kabylów najmuje się po mia- 
stach za wyrobników. Uzbićrawszy sobie około 
100 budschus, wracaja do domu i kupuja sobie 
zonę i strzelbę, W Algierze i w okolicy jest 
ciagle przeszło 4000 Kabylów, najętych jako 


dziennych wyrobników. Tam sypiają pod gołćm nie- 

tm, Żyją wodą i przaśnym chlebem, i oszczędzają 
£ zarobku, dopóki nie zbiorą powyższćj sumy; po- 
czóm wracają w swoje góry, gdzie pędza życie wolne 
1 niezawisłe. — Kabyl w ogóle na małćm przestaje. 
Jeżli ma Łonę, chatę, strzelbę, jatagan, kilka kóz, psa 
i muła, już się ma za szczęśliwego. Również i sposób 
Życia jego jest bardzo pojedyńczy: Z brzaskiem dnia 
modli się, po modlitwie wyciąga się leniwie na słoń- 
cu, spogląda na morze, na płaszczyzny, lub wy- 
grywa na drewnianćj piszczałce jednotonne melodyje, 
jezli zaś ma jeszcze do tego domek murowany ikonia, 
wtedy jest najszczęśliwszym z śmiertelników. Wojna tyl- 
ko zmienia cokolwiek to jednostajne życie. Kabyłowie 
prowadzą wojnę nietylko przeciw Iiuminis (chrze- 
ścijanom) — do czego wszakże rzadko w ich górach 
ukazujący się Francuzi, mało im nastręczają sposobno- 
ści, — ale są takłe ciągle w krwawych pomiędzy sobą 
zatargach, które się częstokroć dopićro za wdaniem 
Marabutów kończą. Ponieważ Kabylowie jako naród 
rolniczy istale osiadły, klęsk wojennych słusznie oba- 
wiać się mają, przeto walka Francuzów z tem plemie. 
niem będzie zawsze długa i krwawa, a zwycięziwo 
ciagle niepewne. 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 23. 
i obejmnje: 1) O wyradzaniu się chmielu. 2) Zalece- 
nie bardzo skutecznego nawozu do uprawy łąk, tu- 
dzież o plewie pszennej, jako wybornym nawozie na 
łąki i pastwiska. 3) O nabrzękłości i rozjątrzenia wy- 
mienia u owiec i o puszczanin krwi z szyi. 4) O wpły- 
wie słońca na wełnę. 5) Wiadomość literacka. 6) O 
kolei Żelaznćj atmosferycznej i domniemaniu że się 
w Europie całćj upowszechni. 7) Koniczyna na nasienie. 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Rulczyckiego, wyszedł Nr. 12. i zawiera procz 
mód, następujące artykuły: 1) Wybór Polki. 2) Dum- 
ka, przez Celestyna W*. 3) Przesądy. (Dokończenie.) 
+) ò lornetkach dyssertacyja. 

Zrcadło żiwoła na wychodne Ewrqpe. Wydal Karel Wia- 
dyslaw Zap. Swazek III. obsahujlci: »Cesty a prochazky po 
Halickć zemi.6 W Praze 1814. str. 234. Gdy to pisemko 
wystawione jest na sprzedaż tu we Lwowie, w Stani- 
sławowie i w Tarnowie w księgarniach Jana Miliko- 
wskiego; a w dodatku nadzwyczajnym do Nru. 62. Ga- 
zety lwowskiej z dnia 25. maja 1844 r. w doniesieniu 
literackićm pochwałczo zaleconćm zostało powszech- 
ności; więc pomuszeni jesteśmy przestrzedz powsze- 
chność, aby się témi pochwałami pisemka tego uwieść 
niedała; sato bowiem tylko wydawcy i drukarza 
słowa, zalecające towar chociał w samćj 
rzeczy nic nie wart. I gdyśmy już uwagi obszćr- 
niejsze krytyczne nad tem pisemkiem uprzednio do 
Czasopisma naukowego imienia Ossolińskich podali; tu 
tylko to w ogóle donieść jesteśmy pomuszeni: Że to 
całe pisemko nic więcćj nie jest: jak ogólnćm wyszy- 

zeniem mieszkańców Galicyi i Lwowa, z wymienie- 
niem osób, ich mieszkania i okolicy, jako i obywateli, 
A szczególnićj posiadaczów ziemi Ormianów; — któ- 
Tych czynności porównał autor tgo pisemka, do roz- 

estwionych drapieżnych zwierząt! Jan Tumpach. 


Biblijoteka hr. Tytusa Działyńskiego 
s urniku., Rzadko jaki kraj może się poszczycić 
> Wspaniałomyślnymi opiekunami nauk, jakich misła 


i ma jeszcze Polska w swoich Załuskich, Czackich, 
Ossolińskich, Raczyńskich. Zwłaszcza iż to wszystko 
co im Polska zawdzięcza, dokonali oni jako ludzie 
pagang swój własny czas, wpływ i majatek dla do- 
ra umiejętności poświęcając. Najbardzićj obfitują w tak 
szlachetne przedsięwzięcia owe czasy przeszłego wie- 
hu, gdy po npadku literatury klasycznej rozpoczęła 
się epoka biblijomanii. Niejednemu zdawała się ta bi- 
blijomanija chorobą, którąby można uważać za drugą 
kończynę onego indyferentyzmu , w jakim wreszcie n- 
grzęzła literatura klasyczna. Wszakże przypatrzywszy 
się z jakim doborem i prawdziwie naukowym taktem 
działali najpićrwsi protektorowie nauk w Polsce, prze- 
konamy się, że ani Czcze npodobanie ani próżna cheł- 
liwość nie wymogła na nich takich ofiar dla nauk, 
ecz Že najrzelelniejszą pobudką ich zacnych czynów 
była czysta chęć zbićrania skarbów umysłowości, prze- 
dewszystkićm narodowej, — chęć ochronienia tych 
skarbów od zagłady, przełożenia narodowych utworów 
tym przed oczy, którzy mało jeszcze wiary w zdolno- 
ści naszego narodu posiadali, wreszcie zachowania tych 
drogich pomników ku nance historvi. Tento cel miah 
także usiłowania hr. Tytusa Działyńskiego, którego 
nader szacowna biblijoteka stawia całą dziejową prze- 
szłość dawućj Polski przed oczy. Światły właściciel 
tego skarbca dla historyków, lingwistów a mianowicie 
prawników, miał w swoich podróżach wiele sposobno- 
ści do nabycia nared vE dzieł dawniejszéj litera- 
tury i poświęcił tej požytecznéj skłonności znaczne 
snmy pieniędzy. Liczba tomów biblioteki T. Dzia- 
łyńskiego dochodzi 16.000 tomów; atoli wartość jéj 
nie tak od liczby dzieł jak od ich doboru i staroży- 
tności, a mianowicie od rzadkich rękopismów zależy. 
Śmiało powiedzićć można że prawnicza biblijoteka 
w Kurniku jest najliczniejszą i najkosztowniejsza w ca- 
łćj Polsce. Atoli i w innych gałęziach nauk znaj- 
dują się tu nader ważne Osobliwości. Tak na przy- 
ład zawićra biblijoteka kurnicka jeden z najciekawszych 
rękopismów Napoleona. Wiadomo jest powszechnie 
iż Napoleon zaczął był romans pod tytułem: »Clisson 
et Eugónie« Otóż w Kurniku widzićć można własno- 
ręczny manuskrypt autora, dość nieczytelny i świad- 
czący wyraźnie o tém, że Napoleon daleko lepszym był 
wojownikiem niż beletrystą. Mianowicie zdaje się ten 
autograf zdradzać jakąs niechęć Napoleona ku płci pię- 
knćj, o ile Że w samym tytule wykrćślił późnićj dam- 
skie imię Eugćnie. Dalćj zaczyna: »Clisson était né avec 
un penchant decide pour la guerre...c pisze jeszcze pół 
strony, przekryśla to wszystko, zaczyna z małą zmia- 
ną nanowo od p dy zdania, i tak po cztery 
razy. Na Ządanie hr. Działyńskiego kazał ksiażę Bas- 
sano komissyi, złożonćj z Karola de Montholon, baro- 
nów Faine i Monier, poświadczyć autentyczność tego 
rękopiamu, a baronowi Faine zrobić własnoręczny spis 
wszystkich rękopismów Napoleona w ręku Działyńskie- 
go będących, aby tożsamość ręki posłużyła za dowód, 
że i Oryginał konstytucyi księstwa warszawskiego pi- 
sany jest ręką Fainea. — Dalej znajduje się w bihlijo- 
tece kurnickićj oryginał wiadomego projektu Napoleo- 
na, dowodzenia armiją sułtana. Występuje tu Bona- 
parie jako jenerał artyleryi francuzkiej, z odwołaniem 
się do zwycięstwa pod Tulonem. Projekt nie jest rę- 
ką jego pisany, ale ma jego własnoręczne, bardzo 
charakterystyczne uwagi. — Podobne pamiątki litera- 
tury idziejów byłyby pozadaną ozdoba każdćj biblijo- 
teki; Zaden jednak właściciel biblijoteki nie mógłby 
z nich piękniejszego zrobić użytku, nad ten, do które- 
go pan Tytus Działyński je przeznaczył. Równie oby- 
dwa przytoczone rekopisma Napoleona, jak i wiele 


jeszcze innych nadzwyczajnie ważnych, lecz mniej do 
historyi polskiej ściągajiących się mannskryptów ofia» 
ruje pan Działyński księgozbiorom zagraniczaym w za- 
mian na takie, które się Polski dotyczą. Jestto zape- 
wne nie wielki w swoich skutkach uczynek, ale jakie- 
go? głębokiego przywiązania do swojej narodowości 
potrzeba, aby takie nieocenione w oczach biblijomana 
skarby enropejskićj sławy, poświęcić za jakieś stare, 
nihomu nie znajome, lecz ojczyste zabytki! — Z bi- 
blioteką knrnichą połączony jest zbiór starożytności 
historycznych, składający się mianowicie ze starych 
zbroi polskich. Tego lata ma się on pomnożyć dru- 
gim zbiorem dzieł sztuki, który pan Tytus Działyński 
w Galicyi posiada. 

Chateaubriand wystąpił z nowem religijućm 
dziełem, które wprawdzie nie rozpoczyna polemiki w te- 
rążniejszćj francuzkićj sprawie Kościelnej, ale zawićra 
jednak życiopis reformatora trapistów HRoncć i głosi 
przeto bezwarunkowe poddanie się kościołowi stanów 
swieckich. Autor pAtalic opowiada w przedmowie, iż 
napisanie tego dzieła nakazał mu jego spowiednik, 
ksiądz Seguin, któregoto zlecenia niniejszćm dziełem 
dopełnia. »Napisałem,a mówi Chateaubriand, »tylko 
dwie dedykacyje w mojćm życiu, jednę Napoleonowi, 
drugę księdzu Seguin; — poczém opisnje tegoż po- 
bożnego, ubogiego a przecie dobroczynnego hapłana, 
który niecbciał złożyć przysięgi na rewolucyję, ukry- 
wał się przebrany, został zaciągniony do gwardyi 
narodowćj, i pełnił we dnie słnzbę wojskową a 
w nocy chorych i rozpaczających pocieszał i święte- 
mi sakramentami opatrywał. »Moje pierwsze dzieło,« 
mówi Chateaubriand, wyszło roku 1799, terazniejsze 
roku 1844; przeciąg 45 lat przedziela obydwie ksiązki, 
jestto trzy razy lat 15, a jak Tacyt mówi: Quindecim 
annos grande mortalis aevi spatium: Lat piętnaście długa- 
to przestrzeń czasu dla śmiertelnych! Dożyłem śmierci 
Lnawika XVI. i Napoleona — cóż jeszcze po mnie na 
świeciele — Ksiądz Seguin umarł 19. kwietnia 1854, 
w 95. rohu życia. Rozumić się iż mimo odrębności 
przedmiotu, nie brakuje w tém dziele na politycznych 
alluzyjach do Henryka V. dziedzica wicków.a Ale 
Chateaubriand sam siebie przeżył; — ta jego ksig- 
zka nie sprawia juĝ Żadnego prawie wrażenia, i tylko 
dzienniki legitymistyczne rozwodzą się © nićj cokol- 
wiek szerzej. Raz tylko jeszcze zyska Chateaubriand 
chwilowy ndział — gdy umrze; oprócz tego poszedł 
on w zapomnienie, i dopiero poźniejsze czasy, w któ- 
rych terazniejsze polityczne namiętności zupełnie już 
ostygną, wyznaczą mu jego zasłużone miejsce w pan- 
teonie francuzkim. 

Nowo odkryte pokłady dyjamentów w Me- 
xyku. Podług najnowszych wiadomości otrzymanych 
z Mexyhu od pana Gerolt, który się tyle do geogno- 
stycznego poznania tegoż kraju przyczynił, odkryto i 
w wielkim mexykańskiin grzbiecie gór Siera Madre, 
w kierunku ku Acapulco, a zatćm w południowo - za- 
chodnićj stronie od stolicy, dyjamenty podobnież jak 
i w Uralu. Alexander Humboldt spodziewał się dyja- 
mentów i platyny dalćj ku zachodnio-północnćj stro- 
nie, w okolicach złotonośnćj rzeki Senora. Donoszęą 
również iż takżc w wyższćj Kalifornii, i w Nowym 
Mexyku znaleziono niezmierzone przestrzenie obfitych 
złotnych płaceres, czyli gruntu krzemionki, zawierają- 
céj w sobie cząstki złota. Te grunta zostają po wię- 
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kszćj części w posiadaniu dzikich plemion, którato 
okoliczność przyspieszy o wiele posunięcie się tamże 
północnych Amerykanów i stopniowe zajęcie owych 
krajów przez cudzoziemców. W dawnym mexykańskim 
okręgn, pomimo nieprzyjażnego handlowi rządn, wzra- 
sta ki i dobry byt mieszkańców z nadzwyczaj 
ną ływością, tak znaczną jest rodzajna siła tej nbło- 
gosławionej od natury krainy. 


Guizot na katedrze. Jules Janin daje nam na- 
stępne opisanie prelekcyi Guizota; rozumie się jeszcze 
z czasów, kiedy tenże był profesorem przy Sorbonnie: 
»Pan Guizot szedł zwykle siinym i nieco uroczystym 
krokiem ku katedrze. Shoro się tylko pokazał, nasta- 
wała głucha cisza w całóm zgromadzeniu. Zaczynał 
zaraz mówić bez zająknienia się; głos jego był dźwię- 
czny i pełny, wykład imponujący i przenikliwy. Zda- 
nia swoje wyrażał najczęściej krótko, nie kwiecisto, 
często nawet bez ogłady , lecz ile na tém traciły, zy- 
shiwały zuowu na sile i dobitności. Postać mowcy 
odpowiadała ściśle jego sposobowi mówienia: Byłto 
wzrok surowy i uieczuły, który tylko czasami błyskał, 
podobnie ogniu, tlejącemu w popiele; byłato cera po- 
nura, htórćj nic nie zmieniło, ani Żal ani radość, ani 
duma tryjumfu, ani wstyd klęski; byłoto wysokie, my- 
ślące czoło, na któróm się Żadna z namiętności we- 
wnątrz nie odbijała. — Tah jest, w tém- wielkiśćm mie- 
ście Paryłu, gdzie każdemu najdohładnićj wiadomo co- 
kolwiek owych bohatćrów myśli dotyczć, wiadomo 
także iż Gnizot był ubogim, Że ściągnął niechęć rządu 
na siebie, dawszy mu w swojćj młodości najlojalniej- 
sze dowody swćj przychylności i gorliwości. Powia- 
dają, Że miał starą matkę, matronę dawnćj daty, z nie» 
wymownuą czułością i niewzruszonóm nczuciem powin- 
ności, która w piśmie świętóm wzoru swemu Życiu 
szukała, i Że Pee tą starą matką klękał co wieczór 
z prośbą: »Pobłogosław mi matkole Wiadomo także, 
Że on z Żoną swoją zarabiali sobie literackićmi pra- 
cami na chleb powszedui, pisując na Żądanie artykuły 
do dzieuników, robiąc korrektę druków, i t. p. Wte- 
dyto poprawiała pani Guizot z niewypowiedzianą cier- 
pliwością gramatykalne błędy i fałszywą składnię Le- 
tourneura w jego tłumaczeniu Shakespeara, podczas 
gdy jéj małżonch pisał owe krótkie wstępy do każdego 
dramatu, które są arcydziełami krytyki i bystrości u- 
mysłu; — smutne zapewne zatrudnienie dla polityka 
w którego rchu miały niegdyś spoczywać losy Francył 
irewolucyi, smutne mówię zatrudnienie być najemnym: 
pisarzem u Ladvocata księgarza. Cóż było jednak robić? 
Największy poeta starego Rzymn był kontent, gdy 
mógł dla utrzymania Życia, koło młyńskie obracać. 
Ztąd też podziwiali da pana Guizota dla jego 
skromnego i pracowitego życia; cierpliwość jego wzię- 
to za rezygnacyję; Czczono go za lo, co śmiał nieraz 
podczas swoich odczytów wyrzec, a jeszcze bardzićj 
za to, co był dość umiarkowanym — zamilczćć.« 


Królowa Pomare, która od czasów odwołania 
admirała Dupetit- Thouars znowu nieco wolnićj oddy= 
cha, nadała sobie z własnój wysokiej władzy tytuł: 
»Dziewica Otahajcka« i ogłosiła, iż odtąd tylko 
25 ląt mieć będzie. Nikomu nie wolno dochodzić, kie= 
dy się urodziła. Co się pomienionego tytułu tyczój 
sądzi, ił ani Francizi ani Anglicy z nią oto wojny 
toczyć nie będą. 
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